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W y g lą d a ł tak poczciwie. Szczera, otwarta'’ twarz by ła  
zaprzeczeniem zła i zbrodni i m usiała  rozwiać wszelkie po­
dejrzenia, jak ieby ktoś „nieznający ludzi* śm ia ł skierować  
przeciwko niemu...

W y g lą d a ło  to tak sym patycznie, tak ładnie...
A le  mimo to M ac  Sterling, zgryźliw y  niedow iarek śledził 

dalej dyrektora B lanka.
G łów n y  ajent znał „swoich ludzi*...

Tegoż wieczoru m ister Borghe, W ie lk i Detektyw  siedział 
w  sali audjencjonalnej przy okrągłym  stole i kreślił gorączkowo  
na mapie m iasta jakieś plany. Chodziło tu o rzecz ważną, bo 
o w ielka obławę na w szelkiego wieku, płci i w yznania rzezi­
m ieszków  hulających prawie bezkarnie we wschodniej połaci 
miasta, a specjalnie w  chińskiej dzielnicy.

Pracow ał pilnie i n ikt nie śm ia łby  mu w  tem ważnem  
zajęciu przeszkodzić.

A  jednak ..
Borghe  drgnął i w olno podniósł oczy, utkw iw szy bystry  

w zrok w  jeden punkt, k tóry  przyku ł do siebie na moment 
jego uwaerę...

Na tle fałdów  olbrzymiej, spływającej od sam ego sufitu 
ciemnozielonej kotary zjawiła się słaba sm uga światła, z której 
w yłon ił się, jak widmo, n iew yraźny kontur jakiejś postaci. 
Mi>>ło się wrażenie, że owa nikła sm uga  b lasku  przybrała  
kształt ludzki i szara, bezbarwna, bezszelestna przysuw ała się 
do stołu, za którym  pracował Borghe.

O n nie poruszył się z miejsca.
Uważnie, z w idocznym  niepokojem śledził idące na niego  

niewytłom aczalne ziawisko, nie odzywając się ani słowem, 
tylko zwolna, nieznacznie ręka jego sięgnęła po przygnieciony  
stosem papierów rewolwer.

Przybysz  stanął po drugiej stronie okrągłego stołu.
B y ła  to smukła, długa, czarna postać, zawinięta od stóp 

do g ło w y  w fałdzisty płaszcz, jak zakapturzony spiskowiec. 
N a  szerokich płaskich  barkach coś jakby głowa, jakby m aska -  
jakaś tajemnicza, p rze raź liw i m artwa i blada larwa, o ciemno 
obkrążonych, potężnie błyszczących oczach. R uch y  tej istoty  
b y ły  powolne, powłóczyste, słaniające się, coś jakby poru­
szenia rąk  hypnotyzera.

— N o ?  —  odezwał się wreszcie detektyw...
—  Panie Borghe, bądź pozdrowiony...
—  Oh, dziękuje — zdziwił się —  M am  do czynienia, 

jak widzę, z jakąś figurą biblijną...
—  Bynajmniej. Jestem demonem.
—  Oo, co za m iła niespodzianka. Good by, mister 

Demon.
—  Może pan wierzyć, lub nie. To nie należy do rzeczy. 

W yobraź pan sobie dajm y na to, że jesteś na seansie sp iry ­
tystycznym  i masz przed sobą zjawę.

—  A  więc, czego pożąda z jaw a? — uroczyście przem ówił 
W ie lk i Detektyw.

—  Zjaw a prosi przedewszystkiem, b y ś pan zaprzestał 
kiepskich dowcipów i potraktował spraw ę serjo..

—  To będzie trudno. Ale, o cóż to chodzi?
To mówiąc George Borghe  uczuł jakieś przykre, dotkliwe  

ukłucie w  tyle g łow y  i ciarki przeszły go  od stóp do głów. 
Dziw na rzecz. W idm o jakby  rozpływało się w  mroku, a de­
tektyw  ujrzał tuż przed sobą dwa potężne, fosforyczne kręgi... 
Pod czaszką zadudnił mu g łu ch y  dzwon...

O trząsnął się.
—  Baczność, George -  m ruknął do siebie. —  To  mocna  

bestja i jeszcze chwila, a spałbym , jak  kłoda w  tym  fotelu.
I  dotnąw szy zimnego żelaza browninga, zacisnął kurczowo  

palce w okół głowni.
—  T o  niepotrzebne -  zaśm iał się Dem on. —  Zdaje mi 

się, że pan ma w  ręce rew olwer ? Mój panie, to całkiem  nędzne 
cacko...

— M ów  pan!
—  Jestem „Demonem Film u*. A le  pan zapewne nie zro­

zumie, co to znaczy. F ilm  to współczesność, a ja jestem  
genjuszem tej współczesności. Szanow ny tyranie policyjny. 
Przyszedłem  do ciebie z propozycją, by ś się usunął precz 
z Centralopolis, oddając m i dobrowolnie to miasto, które od 
dziś m a być mojem w yłącznem  dominjum...

—  J a k ?
— M ów ię wyraźnie Razem z tobą w inny odejść stąd 

w szystkie w ładze i cała banda twoich detektywów. Bylibyście  
tylko przeszkodą w  moich ogrom nych planach.

—  To jest więcej niż bezczelne żądan ie !
—  Spokojnie, m ister Borghe. Chcę tu uczynić w ielki 

eksperyment. Chcę za pomocą kina uzbrojonego potęgą moich 
w ynalazków  przemienić to m iasto w żyjący tilm, którego ja  
jeden tylko by łbym  reżyserem.

—  Ależ pan jesteś w arjat!!
—  C zy  to pańskie ostatnie s ło w o ?  Zastanów  się pan, 

bo to się może dla w as źle skończyć. Zaczniem y w alkę na 
śm ierć i życie...

—  W a r ja t ! —  grzm iał Borghe.
—  I  zobaczymy, czy zwycięstwo nie będzie tym  razem  

po stronie „warjata* !
Tu  znów runę ły  w  źrenice detektywa dwa straszliwe 

m łoty oczu Dem ona. W idać  było, że okropny hypnotyzer 
napiął jak struny stalowe swoje wzrokowe nerwy, że w ytężył 
pod czaszką całą miażdżącą inteligencję sw ego mózgu, tak, 
jakby  puścił prąd szalony z baterji pulsującej energją po 
elektrycznych przewodnikach sugestjonujących promieni.

Borghe  poczuł, że słabnie, mętne, krw aw e płaty poczęły 
biegać przed jego oczyma i zdało m u się, że jakaś nieodparta  
siła  pcha go brutalnie w  ty ł i oszołam ia narkozą.

Rozpaczliw ie sięgną ł do dna sw ych duchowych pokładów, 
zaczerpnął w ściekłym i chwytam i św iadom ości z wnętrza ostatnich  
zasobów energji, pchniętej ostrogą samozachowawczego instynktu. 
Przez chwilę dwie pary oczu w alczyły, jak  zapaśn icy zajadli 
Zdaw ało się, jakby dwie jasne sm ugi promieni szły z tych  
spracowanych, sprężonych m ózgów  przez latarnie źrenic.

Nerw ow y wstrząs.
H u k  pulsów.
Jęk.
Detektyw  szarpnął całem ciałem i w yciągnąw szy rękę 

przycisnął guz ik  elektrycznego dzwonka.
H a llo o ! —  w arknął chrapliw ym  głosem  —  do m n ie !

Zgrzytnę ły  drzwi. W pad li ajenci...
—  A resztow ać! —  w yksztusił Borghe.
Skoczyli.
Dem on szedł ku  nim  nastawiając straszliwe reflektory  

źrenic. W yc iągnę li ręce, ale odepchnięci nieznaną im  siłą 
zatoczyli się niezgrabnie — a on szedł przez nich jak  przez 
powietrze. Zn ika ł już we fałdach kotary..

— S ta ć !!  —  w rzasnął Borghe.
Rewolwer, trzask... Za  kotarą cichy g ło s śm ia ł się...
— Czego tu stoicie ?  ! —  huczał na ajentów. —  Za  nim. 

D o  djabła z taką ro b o tą ! P rędzej!! U c ie k a !
Ajenci w yb iegli skw apliw ie, ale już nie znaleźli nikogo.
W ie lk i Detektyw  znużony padł w m iękki fotel.
—  Spraw a w yjaśnia się —  szeptał do siebie, —  ale... 

spraw a się powiększa. Ten człowiek jest naprawdę Demonem..

R O Z D Z IA Ł  V.

N a drugi dzień po uwięzieniu przeprowadzono Sm itha do 
jego w łaściw ego pomieszkania. Przeznano dlań cztery pokoje 
na drugim  piętrze, jasne, obszerne i um eblow ane z istnym  
przepychem. W y g o d y  m iał wszelkie.

W  syp ialn i znalazł bogaty w ybór przyborów  toaletowych  
i wszelkich, niezbędnych dla aktora film ow ogo przedmiotów.


